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W weekend 22-24 listopada w Wiśle odbędą się konkursy 
Pucharu Świata w skokach narciarskich inaugurujące 
sezon 2019/2020. Najlepsi skoczkowie już po raz 41. będą 
rywalizować o Kryształową Kulę. W sobotę rozegrany 
zostanie konkurs drużynowy (godz. 16.00), a w niedzielę 
indywidualny (11.30).
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Technologia a relacje 
międzyludzkie i demografia

Z Wisły po Kryształową Kulę

Prokuratura nie dopatrzyła się przestępstwa korupcji w spon-
sorowanym przez kontrahenta Miasta Gdańska wyjeździe 
urzędników na konferencję w Madrycie poświęconą m.in. 
partnerstwu publiczno-prywatnemu w Afryce.

Z Antonim Szymańskim, posłem III kadencji, senatorem VI 
i IX kadencji, działaczem katolickim rozmawia Artur S. Górski

Drożdżówki gdańskie -  
za 7500 zł z budżetu

Bilety miesięczne czy auto  
z kierowcą - władze Gdańska  
w czasach kryzysu

Urzędnicza madrycka eskapada 
dozwolona. El Clásico?

Akapit wydawcy

W senacie RP wygrała de-
mokracja.

Wyleczono ją przykładnie 
z wszelkich chorób.

Ogłosił werdykt Tomasz 
Grodzki. Chirurg z zawodu, 
marszałek z powołania.

Wybrzmiało infantylnie.
I fałszywie.
Mniejszość bowiem wybrała 

większość - większość stano-
wisk.

U źródeł tego fałszerstwa 
leży porozumienie, jeśli zmo-

wę przeciw istocie demo-
kracji można tak przezywać, 
Grzegorza Schetyny, Wło-

dzimierza Czarzastego i Wła-
dysława Kosiniaka Kamysza.

Pakt senacki.
Dziwaczne porozumienie 

partyjnych oligarchów. Na pi-
śmie nieujawnione, głoszone 
z zapałem przez wspólników 
w intencji przyszłych zysków.

Zmowa wykluczająca możli-
wość dokonania przez obywa-

teli pełnego wyboru.
Centralizm demokratyczny. 

Schetyna go za młodu zwal-

czał, Czarzasty praktykował.
W nagrodę dywidenda - po-

dział stanowisk.
Dwóch senatorów - jeden 

wicemarszałek, trzech sena-
torów - jeden wicemarszałek.

A dla 48 senatorów - też je-
den wicemarszałek.

Gdy w Gdańsku radny Da-
riusz Męczykowski chciał 

nową koalicją obalić starą 
"towarzysza naczelnika Jastar-
ni", współcześnie marszałka 
pomorskiego, liderzy lokal-
nej demokracji lamentowali, 
że to korupcja i wzywali CBA 
na pomoc.

Męczykowskiego na tę oko-
liczność przesłuchiwano.

A co z senatem?
Pakt senacki jako wyrafi-

nowana forma metakorupcji 
kontroli CBA nie podlega?

Łoże, z którego zrodzono 
senat mniej wydaje się prawe 
niż sejmowe.

I co im zrobicie..

Marek Formela

Senat i sejmik - Polska
 i Pomorze

Za 7500 złotych z budżetu miasta prezydent Gdańska kupiła 
2500 drożdżówek, które rozdawała razem ze swoimi zastęp-
cami i radnymi PO i "Wszystko dla Gdańska", mieszkańcom 
Gdańska w tzw. podziękowaniu za udział w wyborach par-
lamentarnych. Przedstawiła też skarbnikowi do rozliczenia 
rachunek za kawę, którą podjęła parlamentarzystów. Za... 
96 złotych!

Piotr Kowalczuk, zastępca prezydenta Gdańska, do pracy 
z Zaspy nie dojeżdża tramwajem, choć tramwaj dojeżdża 
pod urząd i kosztuje miesięcznie 94 zł. Nie dojeżdża też 
samochodem, choć ma za darmo parking za 6 tys. zł rocznie. 
Władze Gdańska w czasach kryzysu, który obwieszczają, 
swój komfort chronią...

Odkrywanie ducha

Zdolni z Pomorza

„Mózg nieposkromiony. Dążenie człowieka do doskonałości” to hasło III Pomorskiej 
Uczniowskiej Konferencji Naukowej „Zdolni z Pomorza”, w której na Politechnice 
Gdańskiej wzięło udział ponad 300 uczniów z Pomorza.
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Aleksandra Grzechnik, Maja Bareja w przerwie między panelami odwiedziły m.in. stoisko na którym uzyskały wiedzę na 
temat pierwszej pomocy
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Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Jest to budżet hipokryzji, 
oszukiwania mieszkańców 

Gdańska, jest też 
nieudolny - mamy deficyt 

wynoszący prawie 
0,5 mld złotych(...) 

nieudolność pojawia 
się mimo że zostały 

zwiększone przychody 
z tytułu podatków PIT 

i CIT - Dawid KRUPEJ, 
radny PiS w Gdańsku 

w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

- Pani prezydent 
Dulkiewicz nie jest 

w stanie zrealizować 
nieszczególnie ambitnego 

programu, który 
proponował Paweł 

Adamowicz(...) To jest 
biała flaga - Kacper 
Płażyński, poseł PiS, 

w rozmowie z red. Piotrem 
Kubiakiem.

- Dominująca kandydatura 
- senator Sławomir Rybicki 

o Małgorzacie Kidawie 
Błońskiej w perspektywie 
rozstrzygnięć wewnątrz 
PO w rozmowie z red. J. 

Popkiem.

 Spośród 26 pomorskich posłów 
tylko Kazimierz Smoliński (PiS) 
został przewodniczącym komisji 
sejmowej - objął przewodnictwo 
Komisji Regulaminowej, Spraw 
Poselskich i Immunitetowych. Z 
kolei Janusz Śniadek (PiS) zo-
stał zastępcą przewodniczącego 
Komisji ds. Kontroli Państwowej, 
której pracami pokieruje Wojciech 
Szarama. Funkcję wiceprze-
wodniczącej powierzono także 
Agnieszce Pomaskiej - będzie 
zastępcą Stanisława Tyszki w 
Komisji ds. Unii Europejskiej. W 
Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży, 
której przewodniczy Mirosława 
Stachowiak-Różecka, zastępcą 
będzie poseł Artur Dziambor 
(Konfederacja). W kierownictwie 
Komisji Finansów Publicznych 
nadal będzie pracował Tadeusz 
Cymański (ZP), jej szefem będzie 
w tej kadencji Henryk Kowalczyk. 
Wanda Nowicka, przewodnicząca 
Komisji Mniejszości Narodowych 
i Etnicznych, będzie miała jako 
zastępcę posła Zbigniewa Kon-
wińskiego (PO). Jego partyjny 
kolega, b. szef klubu PO w sejmie, 
poseł Sławomir Neumann został 
zastępcą przewodniczącej Iwony 
Arent w Komisji Odpowiedzialności 
Konstytucyjnej. Sejm bieżącej 
kadencji powołał 29 stałych komisji, 
udział pomorskich posłów w ich 
prezydiach jest skromny.

 Małgorzata Bielang, dotych-
czas pełniąca obowiązki kuratora 
oświaty, została powołana na 
to stanowisko przez wojewodę 
pomorskiego Dariusza Drelicha. 
Nowa kurator przez całą karierę 
zawodową jest związana z edukacją. 
Ponad 20 lat kierowała szkołą 
podstawową im. Bohaterów We-
sterplatte w Rutkach na Podlasiu. 
Następnie w Gdańsku pełniła 
funkcję dyrektora wydziału rozwoju 
edukacji w kuratorium Oświaty, 
a od maja 2017 byłą zastępcą 
pomorskiego kuratora oświaty. 
Po przejściu Moniki Kończyk 
do pracy w służbie konsularnej 
na placówce w Australii pełniła 
tymczasowo jej obowiązki.

 Donald Tusk, b. szef KLD, 
b. szef PO, b. premier, jeszcze 
przez kilkanaście dni przewodni-
czący Rady Europejskiej, został 
wybrany nowym przewodniczą-
cym Europejskiej Partii Ludowej. 
Zdaniem europosłanki Magdaleny 
Adamowicz, uchwyconym przez 
dziennkarzy TVP Info, zasłużył 
sobie na ten splendor polityką 
klimatyczną i migracyjną cokol-
wiek to znaczy. Odchodzac z 
pracy w Brukseli, ma zapewnioną 
europejska emeryturę - i to nie 
od 67 roku życia!- ok. 21,3 tys. zł 
miesięcznie. Będzie także inkaso-
wał ok. 10 tys. euro miesięcznie 
z tytułu tak zwanego świadczenia 
przechodniego, swoistej tarczy 
antykorupcyjnej, którą podatnicy 
fundują europejskim politykom.

Nie ma kasy w mieście?
Są cięcia w budżecie
Jak mówi piosenka

Nie wierzcie kobiecie
Dobra gospodyni

W kuchni cuda czyni
Na nic się nie zdały

Dekoracje z dyni

Amerykańska mrzonka

Czy podróże kształcą? Nie-
wątpliwie tak, bo za każdym 
razem odkrywam coś nowego 
nawet w miejscach, w których 
bywałam już przedtem wiele 
razy. Tak było i teraz, podczas 
mojej podróży do miejscowo-
ści stanowiącej tło dla wielu 
seriali telewizyjnych, słynącej 
z niezwykle sprawnych poli-
cjantów i pięknych plaż, czyli 
do Miami.

Nie wiem czy to kogoś zdzi-
wi czy nie, ale wbrew rekla-
mom i powszechnym prze-
konaniom o wspaniałości 
południowej Florydy, o wie-
le bardziej wolę mieszkać 
w Sopocie niż w osławionej 
mekkce turystów nad Atlanty-
kiem. Ba, wolałam mieszkać 
w Sopocie nawet w latach 
80 za komuny, a półroczny 
pobyt w Miami w tamtym 
czasie zniechęcił mnie do ca-
łej Ameryki. Zresztą zupełnie 
niesłusznie bo to miasto bar-
dzo różni się od innych miast 
w tym kraju, czego wtedy nie 
wiedziałam.

Tegoroczny pobyt utwierdził 
mnie jak zwykle w przekona-
niu, że przed wielu laty postą-
piłam słusznie nie zmieniając 
na stałe miejsca zamieszkania 
na florydzki „raj”. Co więcej, 
teraz po upływie długiego 
czasu potrafię dobrze określić 
co od początku w Miami mnie 
zniechęciło.

Otóż jest to miasto zapro-

jektowane głównie z myślą 
o osobach poruszających się 
samochodami. Ogromne, roz-
lewające się po florydzkich 
bagnach dzielnice mieszka-
niowe, składające się głów-
nie z parterowych lub pię-
trowych domków łączy sieć 
wielopasmowych autostrad. 
Praktycznie niemożliwe jest 
dostanie się bez samochodu 
do sklepu czy  odwiedzenie 
przyjaciół. W dzisiejszych 
czasach dużą pomoc jest 
Uber lub Lyft, ale na pewno 
nie jest to rozwiązanie do 
stosowania na codzień. Moja 
znajoma, która ma problem 
ze wzrokiem jest praktycznie 
uwięziona w domu i musi li-
czyć na pomoc przyjaciół by 
dojechać choćby do lekarza.

Nam, ludziom z Europy 
trudno sobie nawet wyobra-
zić co oznacza praktyczny 
brak transportu publiczne-
go czy nawet, w większości 
miejsc, brak chodników. Po 
prostu nikt tam nie idzie uli-
cą do sklepu czy nie wybiera 
się spacerem do przyjaciół bo 
jest to przedsięwzięcie z góry 
skazane na niepowodzenie. 
Nie tylko ze względu na od-
ległości, ale także ze względu 
na upał, który panuje tam 
przez większość roku. Jest kil-
ka miejsc przypominających 
miasto w naszym rozumieniu, 
ale też trzeba do nich doje-
chać samochodem.

Miami w obecnym kształcie 
powstawało w okresie kie-
dy nie zastanawiano się nad 
szkodliwym wpływem spa-
lin na środowisko naturalne 
i wydawało się, że właśnie 
ten rodzaj rozwoju jaki pre-
zentuje będzie ideałem, który 

zrealizuje wiele amerykań-
skich miast. Przedmieścia 
pączkowały i wyrastały jed-
ne z drugich jak koralowiec 
na którym jest zbudowane. 
Tak właśnie wygląda Miami 
z samolotu, jak rozgałęziony 
krzak z poskręcanymi gałę-
ziami. W rzeczywistości jest 
to niekończąca się gmatwani-
na dróg, wzdłuż których stoją 
domy, równo poprzecinana 
wielkimi, czasem dziesięcio-
pasmowymi autostradami.

Obecnie podejmowane są 
próby rozszerzenia możli-
wości przemieszczania się 
bez samochodu, ale mogą 
one zaradzić zaistniałej sy-
tuacji jedynie w niewielkim 
stopniu. W  centrum miasta 
i okolicach zbudowano kolej 
Metrorail poruszającą się po 
bardzo ograniczonej trasie, 
która głównie może służyć 
mieszkańcom centrum i bar-
dzo niewielu dzielnic.

Korki, upał i praktycznie 
brak transportu publicznego 
to duży problem tego miejsca, 
który pokazuje błąd wyobra-
żeń o amerykańskim mieście 
przyszłości, w którym każdy 
będzie poruszał się własnym 
samochodem. Mieście gdzie 
się chodzi tylko po parkach 
lub centrach handlowych do 
których trzeba długo jechać 
często pokonując zupełnie 
niepotrzebnie wielokilome-
trowe odległości. Tak jakby 
mieszkając w Sopocie do 
najbliższego sklepu trzeba 
było jechać na Żabiankę,  do 
lekarza na Hel, a do parku do 
Pruszcza.

Druga sprawa, która może 
wiele osób skutecznie znie-
chęcić do mieszkania w Mia-

mi to upał i duża wilgotność. 
Jeśli jedziemy tam łowić ryby 
czy wypoczywać to oczy-
wiście można wytrzymać 
wysokie temperatury i żar 
lejący się z nieba. Jednak 
jeśli mieszkamy tam na stałe 
i pracujemy to konieczne jest 
praktycznie stałe korzystanie 
z klimatyzacji. Dlatego mie-
dzy bajki można włożyć opo-
wieści o oszczędnościach ze 
względu na brak konieczności 
ogrzewania mieszkań. Klima-
tyzacja jest tak samo droga 
jak ogrzewanie, a w klimacie 
tak gorącym jak na południo-
wej Florydzie często jest włą-
czona przez cały rok.

Tak więc cieszmy się, że 
mieszkamy w umiarkowanym 
klimacie bez huraganów, mo-
skitów, rekinów i węży. A do 
Miami zawsze można wysko-
czyć na kilka dni żeby zobaczy, 
że nie ma sensu naśladować 
Ameryki w budowaniu nie-
ograniczonej sieci autostrad, 
które potną Trójmiasto jak 
kawałki tortu tylko rozwijać 
transport publiczny, zachę-
cać mieszkańców do jazdy na 
rowerze i do poruszania się 
pieszo. A zamiast rozbudowy-
wać przedmieścia, rewitalizo-
wać centra miast. Dobrze się 
mieszka w miejscu z którego 
pieszo można dojść lub doje-
chać rowerem do najważniej-
szych dla siebie miejsc. Taki 
jest sens miasta. Nie dajmy 
się nabrać na American Dre-
am, który często okazuje się 
bezsensowną mrzonką.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Dzienniczek z numerem 
2934. Ostatni którym Zby-
szek Jujka podzielił się z pu-
blicznością. Rysował swoje 
szpilki z umiarem szlachet-
nego rozmiaru. Adaptował  
kreskę do możliwości cza-
su. Ten zaś zawsze oglądał 

skrupulatnie. Z powszedniej 
perspektywy wyrażał swoje 
zdziwienia. Jego satyrycz-
ne kontrapunkty kąsały ego 
władzy jakakolwiek by ona 
nie była. Nie tworzył kalam-
burów - nie musiał, spostrze-
gawczo zbierał je codziennie 

w okolicy szarego obywatela. 
Przywary jego też zdawał 
się dostrzegać i potrafił traf-
nie obmalować. Przez kilka 
lat spotykaliśmy się na tych 
samych łamach piątkowych 

"Rejsów" w "Dzienniku Bał-
tyckim". Zachowam to jako 

zaszczyt, którego naturalna 
skromność Zbyszka pozwa-
lała nie dostrzec.

M. Formela

Dzienniczek nr 1230 z 4.04.1986 roku Dzienniczek nr 2934 z 19.11.2019 roku

Jujka grafik czasów
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- Czy grozi nam antytradycjo-
nalistyczna rewolucja świa-
topoglądowa i obyczajowa? 
O kontrofensywie obyczajowej 
pod tęczową flagą mówią 
niektórzy politycy i biskupi…
- Nie są to tylko głosy ludzi 

Kościoła i premiera Mate-
usza Morawieckiego, choć-
by z jego expose. Taki jest 
też głos wielu organizacji 
pozarządowych, które po-
twierdzają, i chyba wszyscy 
to czujemy, że jest nacisk na 
zmianę trwałych wzorców, 
czyli na podważenie małżeń-
stwa, jako wspólnoty podsta-
wowej i zbudowanej na nim 
rodziny. Nie tylko mają na 
ten proces wpływ niektóre 
środowiska LGBT, ale też 
technologia. Myślę o techno-
logii informatycznej, mającej 
rosnący wpływ na relacje 
między ludźmi. Socjolodzy 
stwierdzają np.: że młodzi 
ludzie rzadziej chodzą na 
randki…

- Znak czasów i zmiany oby-
czajów?

-  Relacje nawiązywane 
przez narzędzia technolo-
giczne wypierają relacje 
osobiste. Randki są nierzad-
ko zastępowane rozmowami 
telefonicznymi czy na fejs-
buku. Socjolodzy sygnalizu-
ją, że nawet relacje seksualne 
przesuwają się do Internetu 
i są często zamiast relacji 
osobistych… Z drugiej stro-
ny dzięki technologii mogę 
podtrzymać relacje z moimi 
wnukami  mieszkającymi 
poza Polską i codziennie się 
z nimi widzieć i rozmawiać 
przez skypea, tak więc mamy 
tego dobre i złe strony…  

- Internet z rozmaitymi w nim 
treściami, także wynaturze-
niami erotycznymi…
- Nie mówię o obscenicz-

nych przekazach, lecz o zwy-
czajnych randkach. Gdy nie 
ma treningu do życia w pa-
rze to może owocować  tym, 
że związki małżeńskie czy 
konkubenckie będą mniej 
odporne na kryzysy. W Pol-
sce rozwodzi się, lub bierze 
separację, około 65 tysięcy 
par rocznie, a oprócz tego 
rozpada się spora liczba 
związków nie mających for-
malnego węzła. To wskazuje, 
że mamy poważny problem, 
podobnie jak inne kraje Eu-
ropy, z trwałością małżeń-
stwa. Dodajmy do tego, że 
kilkadziesiąt tysięcy dzieci 
wychowuje się w pieczy za-
stępczej, a nie w rodzinach 
biologicznych. Doświadcza-
my też osłabienia funkcji 
wychowawczej rodziny, któ-
rą w znacznej mierze przej-
mują media.

- Premier Morawiecki w expose, 
opowiadając o sukcesach 

swojego rządu i normalności, 
mówił też o „ideologicznej 
ręce” podniesionej na polskie 
dzieci i rodziny…     
- Nie dziwmy się, że w wy-

stąpieniu premiera wybiło 
się to tak mocno. Owa nor-
malność jest też ulokowana 
w rozumieniu  małżeństwa 
jako związku kobiety i męż-
czyzny, rodziny i tradycji.

- Jeśli przemiany następują, to 
czy ktoś, jakoweś środowisko, 
je ukierunkowuje, nad nimi 
panuje? 
- Nikt pewnie nie zakładał, 

że rozwój technologii będzie 
niekoniecznie wpływał na 
wzmocnienie relacji pomię-
dzy ludźmi.  Ale mamy też 
skrajny feminizm czy śro-
dowiska, którym bliska jest 
ideologia gender, które po-
strzegają rodzinę, jako opre-
sję i nie są jej przyjaźni. 

- Pakiety socjalne są przecież 
kierowane do rodzin, powinny 
trafiać do dzieci…
- I jest to działanie słusz-

ne. Jednak nie rozwiąże to 
wszystkich problemów.  

- Pakiety finansowe demogra-
ficznego wyniku nie poprawiły. 
Coś się niedobrego dzieje się 
z polskimi rodzinami. W per-
spektywie przyszłych pokoleń, 
kto będzie wypracowywał 
nasze emerytury, jaka będzie 
kondycja naszego narodu za 
dwadzieścia lat?
- Poprawienie demogra-

fii i zniwelowanie ubóstwa, 
szczególnie wśród dzieci, 
były głównymi powodami 
wprowadzenia znaczącego 
wsparcia rodzin i transferów 
finansowych. Ten drugi pro-
blem został w zdecydowanej 
mierze rozwiązany. Choć-
by z tego powodu należy 
pochwalić te rozwiązania. 
W pierwszych dwóch latach 
był delikatny wzrost liczby 
urodzeń …

- Nie osiągniemy celów rozwojo-

wych, jeśli nie powstrzymamy 
procesów, które nas osłabiają. 
W 2018 roku odnotowaliśmy 
spadek dzietności, czyli po 
raz pierwszy od wejścia 
programu 500+ załamał się 
trend wzrostowy… 
-  W latach 2016 i 2017 

roku przybywało urodzeń. 
Zakładam, że urodzeń było-
by mniej, gdyby nie wprowa-
dzenie programów wsparcia. 
Jednym z czynników spad-
ku dzietności jest malejąca 
liczba kobiet w wieku roz-
rodczym. Demografia jest 
naszym największym wy-
zwaniem. Nie zbudujemy 
państwa dobrobytu, jeśli 
się ona nie poprawi. Stąd 
też i zachęty ze strony pre-
miera Morawieckiego do 
powrotu rodaków do Polski. 
Nie mamy, bowiem zastępo-
walności pokoleń. Oprócz 
zagrożeń dla systemu ZUS 
czy ochrony zdrowia, ma to 
też ujemny wpływ na gospo-
darkę. Rąk do pracy brakuje. 
Zatem demografia i jeszcze 
raz demografia.   

- Zaplecze wsparcia rodzin, 
pracujących matek, musi 
być rozwijane…
- Dlatego liczba miejsc 

w żłobkach i w przedszko-
lach rośnie. To dobrze. Ro-
śnie wsparcie przez świad-
czenia dla rodzin. Nie traćmy 
też z oczu najważniejszego, 
czyli trwałości związków, 
rozwijajmy poradnictwo ro-
dzinne i propagujmy trwa-
łość związków. Następstwem 
rozpadów związków jest sa-
motne wychowanie dzieci, 
a w takich rodzinach najczę-
ściej wychowuje się tylko 
jedno dziecko …

- Przed laty mówiło się „za-
bieg usunięcia ciąży” lub 

„planowanie rodziny”, dzisiaj 
częściej mówimy o ochronie 
życia od poczęcia. Polacy nie 
są narodem grabarzy, jak 

nauczał prymas Wyszyński, 
a tymczasem prezes Trybunału 
Konstytucyjnego Julia Przy-
łębska, o czym przypomina 
sędzia Jarosław Wyrembak, 
wybrany do TK też za rządów 
PiS, wstrzymała wniosek 
o zbadanie zgodności ustawy 
antyaborcyjnej z Konstytucją, 
złożony w 2017 roku przez 
grupę parlamentarzystów. 
Sprawa nie została rozpa-
trzona. Wniosek wysłała 
do kosza. To brak woli, czy 
odwagi?
- Trybunał Konstytucyjny 

rozstrzyga zgodność ustaw 
z Konstytucją. Pani prezes 
Trybunału powinna wyja-
śnić, dlaczego przez tak dłu-
gi czas ta sprawa nie znala-
zła swego finału. Ochrona 
życia ludzkiego od jego po-
częcia ma w Polsce wielkie 
zrozumienie i poparcie, ale 
nie dotyczy to każdej sytu-
acji. Nasze prawo i praktyka 
społeczna generalnie chroni 
życie w jego fazie prenatal-
nej. Pamiętajmy jednak, że 
coraz większym problemem 
w tej sferze jest stosowanie 
środków poronnych w celu 
niszczenia życia. 

- Tabletka „dzień po”?
- Są rozmaite środki po-

ronne. Pokazuje to ostatnio 
film „Nieplanowane” do 
oglądnięcia którego zachę-
cam. Problem poszanowania 
życia jest zatem szerszy niż 
problem tzw. aborcji euge-
nicznej, który w ostatnich 
latach wybił się na czo-
ło. Ochrona życia wyma-
ga wielostronnych działań.  
W encyklice „Evangelium 
Vitae” (o wartości i niena-
ruszalności życia ludzkiego 

– dop. red.), Ojciec Święty 
Jan Paweł II wskazuje, jakie 
działania powinni podejmo-
wać lekarze, nauczyciele, 
politycy, mając na uwadze 
obronę życia ludzkiego, jak 

rodzina ma się zachować, 
jak ją wspierać by była silna 
i jakie powinno być prawo, 
które jest jednym z elemen-
tów tej ochrony. Kładzie-
my nacisk na zakaz aborcji 
eugenicznej, zapominając, 
np. o wychowaniu do życia 
w rodzinie w szkołach, aby 
ten przedmiot doinwesto-
wać i wspierać intelektual-
nie, kształcąc nauczycieli by 
umiejętnie kształtować po-
stawy i zachowania uczniów 
także w zakresie poszanowa-
nia ludzkiego życia. 

- Co do stanowionego prawa. 
W tym jest i rola Senatu. Jak 
pan ocenia kształtowanie się 
politycznych sił, gdy obóz 
PiS ów Senat, który ma być 

„izbą refleksji”, utracił i nie 
będzie w stanie przyjmować 
ustaw uchwalonych przez 
Sejm w ciągu jednego dnia. 
Oczywiście życie jest też poza 
ulicą Wiejską. Kontrofensywa 
opozycji trwa. Senat cieszy 
się poważaniem, więc jaka 
będzie jego rola?
- Cieszy mnie, że marszałek 

Senatu profesor Grodzki za-
powiedział tuż po wyborze, 
że rolą Senatu nie będzie blo-
kowanie, ale zachęcał sena-
torów, by pokazali, że można 
robić politykę rzeczowo i bę-
dzie normalna, należyta, pra-
ca ustawodawcza. Oby to się 
spełniło. Debata nie oznacza 
opóźniania, bo Senat ma 30 
dni na wydanie opinii. Mam 
nadzieję, że będzie meryto-
ryczna dyskusja, sprzyjająca 
legislacji na jak najwyższym 
poziomie. Chciałbym być tu-
taj optymistą, że tak właśnie 
będzie. Po to Senat został 
stworzony, by jeszcze raz 
z powagą przyglądał się po-
selskim ustawom i był miej-
scem poważnej debaty. 

Z Antonim Szymańskim, posłem III 
kadencji, senatorem VI i IX kadencji, 
działaczem katolickim rozmawia  
Artur S. Górski

Drożdżówki gdańskie - za 7500 zł z budżetu

- Nikt z opozycji nie został 
zaproszony do udziału w tym 
politycznym happeningu, za 
to właśnie się dowiedzieli-
śmy, że z powodu braku pie-
niędzy ZNP i Solidarność nie 
dostaną dotacji po 3 tys. zł, 
nie będzie też pieniędzy na 
zajęcia dla dzieci w wakacje 

- mówi "Gazecie Gdańskiej" 

Piotr Gierszewski, wice-
przewodniczący Rady Miasta 
Gdańska z PiS.

Od 21 do 25 października, 
między godziną 7 a 8 rano, 
miejscy notable rozdawali 
gdańszczanom drożdżówki 
i kawę, by, tak jak obiecała 
prezydent Aleksandra Dul-
kiewicz, odwdzięczyć się po-

datnikom gdańskim za wyso-
ką - 72,5 proc. - frekwencję 
13 października. Prawie całą 
kampanie wyczerpująco 
opisano na stronach portalu 
urzędowej propagandy. Nikt 
jednak poczęstowanych nie 
poinformował, że za ten 
spektakl hipokryzji zapłacili 
sami swoimi podatkami.
- Rozdawanie maluczkim 

słodkości przez polityków 
PO ma długą tradycję. Pa-
miętamy jak G. Schetyna 
rozdawał ofiarom powodzi 
pączki na wałach przeciwpo-
wodziowych - przypomina 
radna Elżbieta Strzelczyk 
(PiS). I dodaje: - Pani pre-
zydent Dulkiewicz wraz 
z politycznymi przyjaciółmi 
postanowiła kontynuować 
tę chlubną tradycję w Gdań-
sku. Skandalem jest jednak, 
że za te dowody politycznej 
wdzięczności zapłacili wszy-

scy mieszkańcy Gdańska, 
a nie tylko elektorat PO.

Jako pierwszy z pączkami 
pojawił się w centrum Gdań-
ska zastępca prezydenta ds. 
usług społecznych, Piotr 
Kowalczuk, dowieziony do 
miejsca świadczenia usług 
społecznych o charakterze 
politycznym przez kierowcę 
służbową skodą. Dzień póź-
niej pączki z kawą wciskały 
przechodniom w tej samej 
okolicy prezydent Gdańska 
i przewodnicząca miejskie-
go parlamentu - A.Dulkie-
wicz i Agnieszka Owczar-
czak. Było wesoło, bo nic 
nie kosztowało, a do pomo-
cy stanęli radni Katarzyna 
Czerniawska, Krystian Kłos. 
Potem korzystając z pu-
blicznej kasy wdzięczność 
pracodawcom okazywali: b. 
dyplomata, zastępca prezy-
dent Alan Aleksandrowicz, 

specjalista od analizy przy-
czyny wybuch II wojny świa-
towej w Gdańsku, zastępca 
Piotr Grzelak, wspierany na 
dworcu we Wrzeszczu przez 
radną PO Emilię Lodzińską 
i wreszcie na pętli przy ul. 
Świętokrzyskiej Piotr Bo-
rawski, zastępca prezydenta, 
któremu pomagał radny PO 
Mateusz Skarbek.

Na potrzeby własnego PR 
z pieniędzy budżetowych 
Biuro Prezydenta Gdańska 
kupiło w cukierni "Notocia-
cho" 2500 drożdżówek za 
kwotę 7500 złotych - wy-
chodzi sztuka po 3 złote. To 
zdecydowanie drożej niż 
ciastka, które w kampanii 
samorządowej rozdawał b. 
prezydent Paweł Adamowicz. 
Jego następczyni nawet jak 
podejmuje kawą parlamen-
tarzystów z Pomorza, też 
z własnego kręgu politycz-

nego, w Cafe Bar Balzac, też 
nie sięga do własnego portfe-
la tylko przedstawia w urzę-
dzie do rozliczenia fakturę 
za... 96 złotych.
- To zwykła promocja cu-

dzym kosztem, szokuje ce-
lebra na rachunek "drogich 
gdańszczanek i  drogich 
gdańszczan" z okazji po-
litycznego sukcesu kole-
żanek i kolegów z POKO 
w wyborach parlamentar-
nych w Gdańsku - podsu-
mowuje ustalenia "Gazety 
Gdańskiej" Kazimierz Ko-
ralewski, szef klubu radnych 
PiS w radzie miasta.

(GG,st)

Za 7500 złotych z budżetu miasta 
prezydent Gdańska kupiła 2500 
drożdżówek, które rozdawała razem 
ze swoimi zastępcami i radnymi PO 
i "Wszystko dla Gdańska", mieszkańcom 
Gdańska w tzw. podziękowaniu za 
udział w wyborach parlamentarnych. 
Przedstawiła też skarbnikowi do 
rozliczenia rachunek za kawę, którą 
podjęła parlamentarzystów.  
Za... 96 złotych!
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Bilety miesięczne czy auto z kierowcą - 
władze Gdańska w czasach kryzysu

Urzędnicza madrycka eskapada dozwolona. El Clásico?

Prezydent Gdańska zapo-
wiedziała na 2020 rok budżet 
oszczędności. "Piątka" Dul-
kiewicz obejmuje 100 proc. 
podwyżkę cen za wywóz 
śmieci, drastyczny wzrost 
cen w komunikacji miejskiej, 
zaciemnianie ulic, redukcję 
zajęć dodatkowych w szko-
łach, represje parkingowe. 
Nie obejmuje przywilejów 
gdańskich dygnitarzy - mimo 
rzekomego kryzysu kierow-
cy eleganckich skód superb 
dowożą do pracy i odwożą 
do domu kierownictwo gdań-
skiego urzędu. Tymczasem 
skarbnik miasta, emerytka, 
Teresa Blacharska, rocznik 
1948, mogłaby dojeżdżać au-
tobusem za darmo, a pozosta-
łym kierownikom urzędu wy-
starczyłyby bilety miesięczne 
za 94 zł.
- To w świetle politycznego 

budżetu oszczędności jakieś 
Bizancjum w urzędzie, gruba 
przesada - komentuje luksusy 
współpracowników prezydent 
w rozmowie z "Gazetą Gdań-
ską" Kazimierz Koralewski, 
szef klubu Prawa i Sprawie-
dliwości w radzie miasta 

Gdańska.
Zgodnie z odpowiedzią 

z magistratu, z samochodów 
służbowych urzędu, opłaca-
nych z pieniędzy podatników, 
mają prawo korzystać wszy-
scy pracownicy urzędu w celu 
realizacji zadań publicznych. 
Wśród nich wymienia się wi-
zje lokalne, przewożenie ko-
respondencji, rozwożenie do-
wodów osobistych. Ani słowa 
o dojazdach do pracy i odwo-
żeniu do domu po pracy...
- Mam do dyspozycji sa-

mochód służbowy i własne 
prawo jazdy. Dowożenie 
urzędników do pracy to jakiś 
gdański zbytek - mówi "Ga-
zecie Gdańskiej" b. szef klu-
bu radnych PiS, prezes LO-
TOS Petrobaltic, Grzegorz 
Strzelczyk.
- Samochody służbowe słu-

żą, jak sama nazwa wskazuje, 
do wożenia urzędników na 
służbowe spotkania. Do pod-
wożenia z domu i do domu 
nie powinny służyć - to opi-
nia b. radnego gdańskiego, 
dziś radnego dzielnicowego 
Łukasza Hamadyka.

Po odejściu z kierownic-

twa gdańskiego magistratu 
zastępcy prezydenta Wiesła-
wa Bielawskiego, który sam 
dojeżdżał z Tczewa, pozostali 
najbliżsi współpracownicy - 
i sama prezydent - mieszkają 
w Gdańsku i w większości 
dysponują prywatnymi sa-
mochodami. Piotr Borawski 
mógłby dojeżdżać do pracy 
volvo S 40, Piotr Grzelak ma 
do dyspozycji skodę fabię 
i citroena xsarę picasso, Piotr 
Kowalczuk parkuje pod blo-
kiem renault clio, Teresa Bla-
charska dysponuje VW Tigu-

anem, a Alan Aleksandrowicz 
hondą civic. O posiadaniu 
własnych aut, przynajmniej 
o wartości co najmniej 10 
tys. złotych, nie informują 
ani prezydent Gdańska, ani 
sekretarz miasta, Danuta Jan-
czarek.
- Mam wątpliwości, czy kto-

kolwiek z kierownictwa urzę-
du, poza prezydent miasta, 
powinien korzystać z przy-
wilejów, które mają kiepski 
kontekst społeczny - komen-
tuje K. Koralewski.

Zapowiadając gdańską po-

litykę zaciskania pasa, pre-
zydent Gdańska mogłaby dać 
przykład i skończyć z nomen-
klaturowymi przywilejami. 
Bilety miesięczne na komu-
nikację miejską dotowane 
przez gminę Gdańsk kosztują 
94 złote i dają nieograniczo-
ne możliwości podróżowania 
liniami zwykłymi i specjalny-
mi. Można wygodnie i tanio 
dojechać autobusem i tram-
wajem z Zaspy, Wrzeszcza 
i Matemblewa. A Teresa Bla-
charska mogłaby nawet, ze 
względu na ukończone 70.lat, 

podróżować za darmo. Dojeż-
dżający zaś własnym samo-
chodem do pracy prominenci 
gdańskiego samorządu maja 
do dyspozycji bezpłatny par-
king. Czyli prezent za 6 tysię-
cy złotych rocznie.

Wygląda jednak na to, ze 
władza wożona na tylnej ka-
napie ma się lepiej niż mia-
łaby się w autobusie 131 czy 
tramwaju linii 6 albo 12.

(asg,set)

Piotr Kowalczuk, zastępca prezydenta 
Gdańska, do pracy z Zaspy nie dojeżdża 
tramwajem, choć tramwaj dojeżdża pod 
urząd i kosztuje miesięcznie 94 zł. Nie 
dojeżdża też samochodem, choć ma 
za darmo parking za 6 tys. zł rocznie. 
Władze Gdańska w czasach kryzysu, 
który obwieszczają, swój komfort 
chronią...

– Postępowanie Prokura-
tury Okręgowej w Gdańsku 
w sprawie dotyczącej wyjaz-
du urzędników Miasta Gdań-
ska do Madrytu w kwietniu 
2017 roku zostało zakoń-
czone decyzją o umorzeniu. 
W sprawie przesłuchano 
świadków oraz pozyskano 
niezbędną dokumentację. 
Czynności realizowane były 
również w ramach między-
narodowej pomocy prawnej – 
poinformowała nas Grażyna 
Wawryniuk p.f. Rzecznika 
Prasowego Prokuratury Okrę-
gowej w Gdańsku.

Chodzi o wyjazd czterech 
gdańskich włodarzy, w tym 

ówczesnego prezydenta mia-
sta Pawła Adamowicza, opła-
cony przez Saur Neptun 
Gdańsk. Pobyt w Madrycie 
od 23 do 25 kwietnia 2017 
r. urzędników odpowiedzial-
nych za gospodarkę komu-
nalną na organizowane przez 
prywatne wydawnictwo 
Global Water Intelligence 
spotkanie marketingowe 
w Madrycie (Global Water 
Summit 2017) nie przyniósł 
owoców w postaci ich wy-
stąpień w dyskusji, intersują-
cych projektów, pozyskanych 
kontrahentów.

Postępowanie zmierzało 
w stronę ustalenia, czy doszło 

o złamania art. 228. § 1 ko-
deksu karnego (Kto, w związ-
ku z pełnieniem funkcji pu-
blicznej, przyjmuje korzyść 
majątkową lub osobistą albo 
jej obietnicę, podlega karze 
pozbawienia wolności od  
6 miesięcy do lat 8).
- Analiza zebranego w spra-

wie materiału dowodowego 
nie dała podstaw do uzna-
nia, że członkowie delegacji 
Miasta Gdańska, którzy udali 
się do Madrytu na między-
narodową konferencję oraz 
uczestniczyli w spotkaniu 
akcjonariuszy Saur Neptun 
Gdańsk SA w tym samym 
miejscu i czasie, gdzie strona 
zapraszająca poniosła koszy 
udziału w konferencji, przelo-
tu, noclegów i udziału w me-
czu piłki nożnej, przyjęli ko-
rzyści osobiste i majątkowej 
w związku z pełnieniem funk-
cji publicznej. W związku 
z tym postępowanie zostało 
umorzone wobec stwierdze-
nia braku znamion czynu za-
bronionego w zakresie czynu 

przyjęcia korzyści, jak i jej 
udzielenie – informują pro-
kurator Grażyna Wawryniuk.

Decyzja ta jest prawomocna.
Koszt udziału w imprezie, 

podawany przez organiza-
tora, to około 3,3 tys. USD 
za uczestnika. W programie 
były rozmowy zapoznawcze, 
dyskusje o partnerstwie pu-
bliczno-prywatnym w sek-
torze komunalnym w… Azji 
i Afryce, kwestie odsalania 
wody, kolacja w okazałym 
madryckim Palacio de Cibe-
los i miejsce na trybunach na 

„El Clásico”, czyli szlagie-
rowym meczu Real Madryt 
i FC Barcelona. Zapłacił 
Saur Neptun Gdańsk, partner 
biznesowy miasta. Kataloń-
czycy mecz wygrali 3:2.

Zawiadomienie, po publi-
kacjach "Gazety Gdańskiej", 
złożyli w tej sprawie Andrzej 
Jaworski, były poseł PiS i Hu-
bert Grzegorczyk, wiceprezes 
Stowarzyszenia myGdansk.
pl. W tej sprawie interpelacje 
składali radni PiS.

Dlaczego? Wychodząc 
z założenia, że włodarz nie 
powinien być związany ja-
kimikolwiek interesami ze 
spółkami czy innymi przed-
siębiorstwami, gdyż ma 
on wpływ na ceny usług, 
negocjując ceny. Zgodnie 
z ustawą o zbiorowym za-
opatrzeniu w wodę i odpro-
wadzaniu ścieków z 2001 
roku prezydent  wydaje 
w formie decyzji zezwolenie 
na prowadzenie działalności 
wodociągowo-kanalizacyj-
nej. Ma prawny obowiązek 
sprawdzania taryf przedsta-
wianych przez kontrahenta 
gminy, w szczególności we-
ryfikacji kosztów pod wzglę-
dem celowości.
- Pokrycie przez kontrahenta 

miasta kosztów pobytu ludzi 
decydujących o finansowych 
relacjach z firmą, zatem o jej 
przychodach, jest nagannym 
działaniem. Ale może Kata-
lonia, może Barcelona lub 
Madryt, zapłaciły za bilety, 
może kluby sprezentowały 

je tak znakomitym gościom, 
których wizyta odbiła się 
szerokim echem? Teoria 
partnerstwa prywatno-pu-
blicznego przekuta na dobrą 
praktykę zawsze przydać się 
może, ale nie w wydaniu 
afrykańskim. Poznawanie 
jej w odniesieniu do Afryki 
i Azji nasuwa pytania o war-
tość dodaną dla Gdańska 

- komentował ten wyjazd 
w rozmowie z nami prof. 
Antoni Kamiński, socjolog, 
badacz instytucji politycz-
no-gospodarczych, członek 
Narodowej Rady Rozwoju, 
pierwszy prezes polskiego 
oddziału Transparency Inter-
national.

Sprzedaż wody z kranu pól 
milionowej rzeszy klientów 
jest działalnością najprostszą 
z możliwych, bo pozbawioną 
jakiejkolwiek konkurencji.

ASG

Prokuratura nie dopatrzyła 
się przestępstwa korupcji 
w sponsorowanym przez kontrahenta 
Miasta Gdańska wyjeździe urzędników 
na konferencję w Madrycie poświęconą 
m.in. partnerstwu publiczno-prywatnemu 
w Afryce.

Na zdjęciu: poranna przejażdżka z domu na Zaspie do centrum Gdańska wiceprezydenta Piotra Kowalczuka. Miejskie 
usługi społeczne, za które P. Kowalczuk odpowiada, funkcjonują bez zarzutu - samolot wozi wiceprezydenta na uliczne 
demonstracje nauczycieli, a samochód dowozi do biurka w urzędzie
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Galeria Sztuki Gdańskiej

- Panie profesorze, wydawać 
by się mogło, że wszystko 
zostało już powiedziane, 
namalowane i odkryte, ale 
właściwie to dwie składowe 
o tym decydują akcja i reak-
cja, osobowość artystyczna 
i publiczność. Obrazy były 
malowane, są i będą. Dla 
każdego z oglądających mogą 
znaczyć zupełnie co innego, 
mogą stanowić zupełnie inną 
wartość. Dlatego uważam, że 
malarstwo nadal jest tak świe-
że, zaskakujące i odkrywcze. 
Myślę tu o pewnej wolności, 

którą w procesie nauczania 
profesor daje swojemu studen-
towi, tak jak to miało miejsce 
w pana przypadku kiedy prof. 
Kazimierz Ostrowski obda-
rzył pana wielką swobodą. 
Dlatego uważam również, że 
malarstwo w czystej postaci 
powinno nadal trwać, pomimo 
różnych tendencji.
- Tak to był ważny moment 

podczas moich studiów, po-
zwoliło mi to wiele zrozu-
mieć, dziś sam nauczam 
i wiem jak to wiele może 
znaczyć dla studenta, ale też 

wiem, jak może się dzięki 
temu rozwinąć. Pamiętam 
słowa profesora „Możecie 
malować co chcecie, możecie 
być abstrakcyjni do imentu, 
ale nigdy nie traćcie kontaktu 
z naturą. Zawsze wracajcie 
do niej, to są korzenie, one 
stanowią podstawę, na glinia-
nych nogach daleko nie zaj-
dziecie…”. Natomiast ja dziś 
powtarzam studentom, że 
w pewnym momencie zosta-
niesz sam, staniesz na środku 
pola i co? Nie będziesz wie-
dział w którą stronę iść. Tak 

się kończą sytuacje, gdzie 
zbyt długo tkwisz w miejscu 
którego nie znasz i nie poj-
mujesz.

- Zanim jednak do tego doszło 
musiało się coś wydarzyć 
w pana dzieciństwie, zadecy-
dować o związaniu się na całe 
życie z malarstwem?
- Sprawa jest nieco złożona, 

choćby z tego względu, że to, 
co dla mnie było ważne odby-
wało się dość dawno, bowiem 
na świecie jestem już blisko 
70 lat. Jako dziecko byłem 
zachwycony obrazami van 

Gogha. Przede wszystkim 
interesowało mnie rysowanie, 
dopiero później malowanie 
farbkami. Pierwszy raz ho-
lenderskiego malarza zoba-
czyłem na reprodukcjach. 
W domu było wiele książek, 
odkrywałem je i tam trafia-
łem na wiele wspaniałych 
zdjęć z jego dziełami. Nato-
miast na żywo zobaczyłem 
go nieco później w Muzeum 
Drezdeńskim, była tam mar-
twa natura z gruszkami. Bar-
dzo mi się podobała, pamię-
tam, że zrobiła się wówczas 
grubsza afera, bowiem posta-
nowiłem zabrać ten obraz ze 
sobą do domu. Mama musiała 
się grubo tłumaczyć.

- Urodził się pan w Sopocie.
- Tak jak mama, która uro-

dził się też w Sopocie. Na-
tomiast ojciec pochodził 
z Czarnkowa w Wielkopolsce. 
Był w partyzantce, a po woj-
nie ukrywał się na Wybrzeżu. 
Tu się poznali. Urodziłem się 
na ulicy Obrońców Wester-
platte 3 w małym szpitaliku, 
którego dawno już nie ma. 
Teraz też tu mieszkam na tej 
samej ulicy. Koło się zamyka 
bowiem po latach otrzyma-
łem pracownię po prof. Wnu-
kowej, współzałożycielce tak 
zwanej „szkoły sopockiej”.

- Prawdę mówiąc, gdzie sopocki 
artysta powinien się urodzić? 
Nie ma w Sopocie lepszego 
miejsca niż ulica Obrońców 
Westerplatte. W 1951 roku 
kiedy przyszedł pan na świat, 
tu kształtowało się jedno 
z najważniejszych centrów 
powojennego polskiego 
malarstwa. Jednym z nich 
był Kazimierz Ostrowski, 
u którego zrobił Pan dyplom 
i którego imienia nagrodę 
Pan odebrał.
- W podstawówce nie mó-

wiąc już o liceum, a chodzi-
łem do sopockiej jedynki, 
uważałem się za malarza, tak 
więc studia uważałem za zby-
teczne. W szkole na zajęciach 
z rysunku byłem oblegany. 
Wykonywałem prace wszyst-
kim kolegom i koleżankom. 
Podglądałem wielu sopockich 
artystów przy pracy, między 
innymi Stanisława Wójci-
ka, o którym rozmawialiśmy, 
on należał do wcześniejsze-
go pokolenia. Podobało mi 
się to co robił, jeżeli dobrze 
pamiętam mieszkał na ul. 
Żeromskiego. Znałem się 
dobrze z jego córką Magdą. 
Chodziliśmy do jednej klasy. 
Później była mocno walczą-
cą osobą podczas solidarno-
ściowego zrywu. Wyjechała 

do Norwegii i wiem, że tam 
spotkał ją nieszczęśliwy wy-
padek. A moje studia? Ukoń-
czyłem je w 1977 roku, to był 
okres szybkiego dojrzewania 
artystycznego. Przeszedłem 
bardzo ciekawą drogę. Na 
pierwszym roku trafiłem do 
Bohdana Borowskiego, mam 
nawet obraz jego autorstwa. 
Był wykładowcą bezpośred-
nim i dowcipnym, później 
trafiłem do Jacka Żuławskie-
go, a następnie do Romana 
Usarewicza i na końcu do 
Kazimierza Ostrowskiego, 
z którym później się zaprzy-
jaźniłem. Już po studiach 
pracowałem jeszcze z Ka-
zimierzem Śramkiewiczem, 
Rajmundem Pietkiewiczem 
i Romanem Usarewiczem. 
Przeszedłem wielką szkołę 
różnego patrzenia na malar-
stwo, ale rzeczywiście to co 
dzisiaj robię kształtowało 

się wtedy i tak naprawdę je-
stem do dziś wierny tamtym 
czasom. Był początek lat 80, 
jeżeli sobie dobrze przypo-
minam, objąłem pracownię 
malarską prowadząc ją sam 
już od jakiegoś czasu po prof. 
Rajmundzie Pietkiewiczu. 
Wie pan, daty i czas stano-
wią dla mnie zawsze wielki 
problem.

- Właśnie zauważyłem to w pana 
twórczości, że pozbawiona jest 
tego elementu umiejscowienia 
w czasie.
- Czas dla mnie jest bez 

znaczenia, jest mocno abs-
trakcyjny, ale rzeczywiście 
niedawno natrafiłem na moje 
bardzo stare rysunki i stwier-
dziłem, że one już wtedy, 
chodziłem jeszcze do szkoły 
podstawowej, nosiły znamio-
na mojej dzisiejszej ekspresji. 

Uważam, że droga, którą wy-
brałem jest najbliższa moje-
mu sercu i mojej duszy, ona 
mnie wyraża. W takim razie, 
może ta moja niestabilność 
wyraża się w taki sposób, że 
w moich obrazach doszuki-
wać się można wielu różnych 
odniesień. Może i Bruno 
Schultza, o którym mówił 
pan wcześniej, ale ja uwa-
żam, jak powiedziałem na 
początku, wszystko zaczęło 
się od van Gogha. On zrobił 
na mnie olbrzymie wraże-
nie, miałem wówczas 10 lat, 
ten moment zadecydował, 
bez niego prawdopodobnie 
wszystko ułożyło by się ina-
czej. Kilka obrazów z tamte-
go okresu zachowało się na 
Kaszubach, gdzie spędzałem 
dużo czasu. Było to zalecenie 
lekarzy, którzy uważali, że 
okolice Sianowa na Kaszu-
bach mogą mieć zbawienny 

wpływ na moje chore płuca. 
Jako dziecko bardzo dużo 
tam rysowałem i malowałem, 
tam również kształtowało się 
moje pojęcie na temat kolo-
ru, ale też nie mam wrażenia, 
aby problemy ze zdrowiem 
miały znaczący wpływ na 
moją sztukę, to jednak póź-
niejszy okres ukształtował 
charakter mojego malarstwa. 
Jednak lekarze z którymi 
utrzymuję stały kontakt uwa-
żają, że choroby wywołuję ja 
sam właśnie przez twórczość, 
a bohaterowie moich opowie-
ści mają płuca w strzępach. 
Oczywiście to anegdotyczna 
interpretacja.

- W pana biografii pojawił się 
film. Przynajmniej w trzech 
filmach: "Sztos", "Chłopaki nie 
płaczą" i "Sztos 2" mogliśmy 
zobaczyć pana jako aktora.

- Prawdopodobnie to wynik 
zupełnie prywatnych rozmów 
z moimi przyjaciółmi w so-
pockim Spatifie. Nie przywią-
zywałem do tego większego 
znaczenia, ale kiedy dosta-
łem papier zawodowego ak-
tora, sytuacja nieco zmieniła 
się, mogłem wówczas nego-
cjować stawki, ale to tylko 
zabawa.

- Powracając do studiów 
malarskich, wydaje mi się że 
moment był bardzo dogodny. 
Europejskie doświadczenia 
pierwszej połowy XX wieku 
już w sposób znaczący zostały 
przeniesione przez rodzimych 
artystów na grunt Polski. 
Nie mówiąc o kolorystach 
polskich prof. Józefa Pankie-
wicza, z których duża grupa 
po wojnie trafiła do Sopotu. 
Następnie profesor Kazimierz 
Ostrowski, którego droga była 
zupełnie inna, jako student 

został wytypowany przez 
uczelnię w 1949 roku na staż 
artystyczny do Paryża i tam 
przez rok malował w pracowni 
Fernanda Légera. To zapewne 
również pozostało nie bez 
znaczenia na kształtowanie 
się pana osobowości.
- Tak, prof. Ostrowski jako 

doskonały malarz, człowiek 
i przyjaciel był wyjątkową 
postacią naszej uczelni. Był 
jak żaden z innych profe-
sorów bardzo otwarty, czuł 
malarstwo i potrafił o nim 
opowiadać. Jego korekty 
były wyróżnieniem dla stu-
denta. Umiał wprowadzić do 
pracowni atmosferę wielkiej 
sztuki, jego bezpretensjonal-
na postawa budowała nas.

- Pragnąłbym odnieść się te-
raz do sytuacji dzisiejszych 
czasów. Jest pan jednym 

Odkrywanie ducha
O życiu i twórczości z prof. Henrykiem Cześnikiem rozmawia Stanisław Seyfried

Prof. Henryk Cześnik
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z profesorów gdańskiej ASP, 
ale nie przypuszczam, aby 
w pana wykładach instalacja 
artystyczna odgrywała większą 
rolę niż malowanie. Jak dalece 
idzie pan na kompromis wobec 
swoich studentów?
- Każdy ma prawo do prób, 

a skoro ma takie prawo, to też 
ma prawo do błędów. Musi 
sprawdzić swoje pomysły 
i przekonać się, być może uda 
się przeskoczyć dalej, nabrać 
sensownej mocy i zaznaczyć 
to dobrym efektem w posta-
ci pokazania się w ważnym 
miejscu prezentacji sztuki. 
Tego typu próby też maja 
swoje znaczenie i prowadzą 
do rozwoju.

- Jednak czy nie za daleko 
odchodzą od malarstwa?
- Sztuka to nie tylko stanie 

przed sztalugą, istotne jest 
wyrażenie siebie, a medium 
jest sprawą drugoplanową. 
Ja oczywiście zawsze będę 
walczyć o malarstwo w sen-
sie klasycznym, niekoniecz-
nie w postaci płótna, ale na 
pewno w postaci płaszczyzny 
i formy. Jeżeli student ma zu-
pełnie inny pomysł to proszę 
bardzo, tylko musi mieć to 
sens. Oczywiście będę bronić 

zawsze malarstwa, ono było 
już tyle razy grzebane, ale 
trwa i będzie trwać zawsze.

- Reprezentuje pan postawę 
swojego profesora Kazimierza 
Ostrowskiego, czyli hołduje 
pan postawie wielkiej wolności 
i swobody?
- Oczywiście są studenci, 

akcjonerzy, robią różne rze-
czy, nie przeszkadzam im, ale 
dążę do tego aby mieli świa-
domość, co robią i po co to 
robią.

- A mają taką świadomość?
- Jeżeli tego nie widzę to 

staram się ich naprowadzić 
na właściwe tory, zawrócić 
i jeszcze raz zacząć od po-
czątku. To tak jak przy ma-
larstwie tradycyjnym. Jeżeli 
przychodzi student na III 
roku i widzę wiele jego ułom-
ności, to będę namawiać do 
spędzenie czasu z martwa na-
turą, a nie ucieczkę do przodu 
nie znając podstaw tematu.

- Powróćmy do malarstwa 
i ekspresji kreski którą pan 
się posługuje. Nie porusza pan 
i nie wchodzi w fundamentalne 
sprawy dla człowieka – śmierci. 
Kontestuje pan życie.
- W mojej twórczości wła-

ściwie to nie ma większego 

znaczenia, poczucie czasu 
nie liczy się, jest nieważne, 
sytuacja może mieć miejsce 
i przed stu laty i może za sto 

lat, a może dzisiaj. Nieważne, 
najistotniejsza jest atmosfera, 
klimat buduje moje wnętrze, 
sytuacja w jakiej się znajduję, 
ten moment jest ważny i de-
cyduje o wszystkim.

- Czyli aktualna wrażliwość.

-  Ona może być różna 
w danym momencie, to tak 
jak z łapaniem wiatru pod 
żaglami. Jeżeli to jest, to 

dokomponowuję, zaczynam 
bawić się kolorem i formą. 
Musi być zdarzenie które 
pamiętam, lub które urodzi-
ło się w mojej głowie, nie 
mogę iść śladem badawczym 
czy naukowym, bo mogę nie 

dojść do końca. Coś niekon-
trolowanego może otworzyć 
nową drogę prawdy, o którą 
chodzi i może mnie zadowo-

lić, często ratując sytuację 
bez wyjścia. Scenariusz musi 
być zlepkiem wydarzeń któ-
re miały już miejsce, ale do-
puszczam wydarzenia które 
chciałbym aby miały miejsce. 
Oczywiście pojawiają się 

wielkie subtelności, ale dążę 
do tej konkretnej wcześniej 
wymyślonej atmosfery, czę-
sto to literatura czy historia 
podpowiada rozwiązania, ale 
powiedzmy wprowadzanie 
niepokoju musi być czytelne. 
Musi być to jednak sensow-
na całość, tak naprawdę czę-
sto kreuje ją intuicja i wtedy 
uważam konstrukcję za za-
kończoną.

- Na zakończenie naszej roz-
mowy pytanie o plany?
- Teraz przygotowuję wy-

stawę w Volkstheater Wie-
deń, połączoną z pokazem 
malarskim podobnym do 
tego który robiłem w Te-
atrze Polskim w Warszawie, 
w Teatrze Szekspirowskim 
w Gdańsku czy w Tel-Avi-
vie. Pokaz połączony będzie 
z poezja i muzyką. Ten duży 
projekt przygotowuję na ko-
niec listopada a wcześniej 
będę obecny na uroczystości 
wręczenia nagrody im. Kazi-
mierza Ostrowskiego, z której 
jestem niezwykle dumny. To 
dla mnie wielkie wyróżnienie.

Fot. Erazm W. Felcyn

Pomorscy uczniowie dyskutowali o tajemnicach mózgu

Pomorska Uczniowska 
Konferencja Naukowa „Zdol-
ni z Pomorza” odbyła się po 
raz trzeci. Jest to projekt adre-
sowany do uczniów starszych 
klas szkół podstawowych (kl. 
7-8), szkół ponadpodstawo-
wych oraz ponadgimnazjal-
nych, którzy pobierają naukę 
na terenie województwa po-
morskiego. Konferencja ma 
charakter interdyscyplinarny 
i umożliwia spojrzenie na te-
mat w różnych ujęciach w ra-
mach wybranych paneli dzie-
dzinowych z biologii, chemii, 
fizyki, matematyki, informa-
tyki i nauk humanistycznych/
kompetencji społecznych.
- Temat III Pomorskiej 

Uczniowskiej Konferencji 
Naukowej „Zdolni z Pomo-
rza”, która odbyła się na Po-
litechnice Gdańskiej, „Mózg 
nieposkromiony. Dążenie 
człowieka do doskonałości” 
wybrali uczestnicy ubiegło-
rocznej konferencji - po-
wiedziała Zdzisława Woź-
niak-Lipińska, pracownik 
Wydziału Wspomagania 
Edukacji i Promocji Pedago-
gicznej Biblioteki Wojewódz-
kiej w Gdańsku. - Uczniowie 
chcieli się zająć jednym 
z najbardziej tajemniczych, 
niezbadanych organów, nie 

tylko człowiek, ale również 
ssaków, czyli mózgiem. Or-
gan ten skrywa wiele tajem-
nic i uczniowie chcieli roz-
wiać fakty i mity dotyczące 
mózgu. W wykładzie inau-
guracyjnym doktor Dorota 
Myślińska z Uniwersytetu 
Gdańskiego w sposób przy-
stępny powiedziała o faktach 
i mitach na temat mózgu.

W konferencji wzięło udział 
ponad 300 uczestników.
- Zdecydowałam się wziąć 

udział w konferencji ponie-
waż w tym roku biorę udział 
w olimpiadzie wiedzy o mó-
zgu - powiedziała Natasza 
Rozwadowska z III Liceum 
Ogólnokształcącego w Gdy-
ni. - Miałam nadzieję, że ta 
konferencja pomoże mi się 
przygotować do olimpiady 
i rzeczywiście tak było. Te-
maty prelekcji są bardzo cie-
kawe i jest wiele informacji, 
których myślę, że nie doczy-
tałabym z książek. Wybrałam 
panel biologiczny, ale zaczę-
łyśmy się moją nauczyciel-
ką zastanawiać nad zmianą 
i może podczas drugiej sesji 
posłuchać panelu matema-
tycznego lub informatyczne-
go. Wśród informacji, które 
były nowe były statystyki 
dotyczące użycia telefonu, 

wpływu telefonu na naszą 
koncentrację i wpływu na 
budowę mózgu. Na przykład 
telefon powoduje zmniejsze-
nie hipokampa przez co na-
sza pamięć jest mniej pojem-
na, słabiej się koncentrujemy 

i gorzej uczymy.
Kilkudziesięciu uczniów 

wygłosiło prelekcje przed 
swoimi kolegami podczas 
sześciu paneli dziedzinowych.
- Bardzo interesuję się mó-

zgiem i dlatego postanowi-
łam wziąć udział w konfe-
rencji - powiedziała Agata 
Tyszka z Katlickiego Liceum 
w Gdyni. - Kiedyś chciałam 
brać udział w konkursie "Bra-
in bee" też związanym z mó-
zgiem, a w przyszłości chcia-
łabym zostać neurobiologiem. 
Wierzę, że dzięki konferencji 
zyskam umiejętność tworze-

nia i prezentowania wykła-
dów przed szerszym gronem 
oraz pomoże mi usprawnić 
umiejętność pisania refera-
tów naukowych, które pisa-
liśmy również przygotowań 
do konferencji. Biorę udział 

w panelu biologicznym. Moja 
prezentacja dotyczy efektu 
placebo. Pokrótce wyjaśnię 
czym jest placebo, podam 
kilka przykładów jego za-
stosowania oraz wyjaśnię co 
wpływa na to, że może ono 
być skuteczne, chociaż jest 
substancją bierną farmakolo-
gicznie, która w niektórych 
wypadkach może działać.
- Ponieważ zawsze intere-

sował mnie mózgu, to jak 
działa zdecydowałam się 
wziąć udział w konferencji - 
powiedziała Olivia Szargiej 
z I Akademickiego Liceum 

Ogólnokształcącego w Gdyni. 
- Szczególnie interesuje mnie 
jak działa mózg podczas snu. 
To był temat mojej prezen-
tacji, która prezentowałam 
razem z koleżanką Zuzanną 
Karpowicz w panelu humani-

stycznym. Omawiamy w niej 
badania różnych naukowców 
na wpływ różnych ćwiczeń 
na mózg, jak on działa pod-
czas snu, jak badacze badali 
mózg, co się z nim działo.

W historii konferencji za-
pisały się dwie uczennice 
z Szkoły Podstawowej nr 4 
w Rumi, które zostały naj-
młodszymi prelegentkami 
w historii projektu.
- Udział w konferencji jest 

dla mnie sprawdzeniem mo-
ich możliwości - powiedzia-
ła Aleksandra Grzechnik, 
uczennica klasy 6 w Szkole 

Podstawowej nr 4 w Rumi. 
- Tematyką mózgu intereso-
wałam się wcześniej i infor-
macja, że jest tematem kon-
ferencji wzbudziła moje duże 
zainteresowanie. Ciekawi 
mnie jak to jest, że tyle in-
formacji jest w mózgu i jak 
one są przekazywane. Temat 
mojego referatu to "Matema-
tyka nie jest dla dziewczyn?". 
Razem z koleżanką udowod-
niłyśmy, że tak nie jest. Panu-
je opinia, że chłopacy są lepsi 
w matematyce, a tak nie jest.
- W mózgu najbardziej in-

teresuje mnie to, że jest taki 
tajemniczy, że jest jeszcze 
wiele do odkrycia jeśli chodzi 
o mózg - powiedziała Maja 
Bareja, uczennica klasy 6 
w Szkole Podstawowej nr 4 
w Rumi. - Temat naszego re-
feratu wymyśliłyśmy razem 
z naszą nauczycielką, panią 
Anią Nowakowską. Porów-
nałyśmy wyniki badań na 
świecie, w Polsce i w naszej 
szkole. Z badań przeprowa-
dzonych w naszej szkole wy-
nikało, że dziewczyny miały 
lepsze wyniki od chłopców 
i bardziej zastanawiały się na 
zadaniami od kolegów, którzy 
szybciej oddawali zadania.

Organizatorami wydarzenia 
byli: Pedagogiczna Bibliote-
ka Wojewódzka w Gdańsku, 
Politechnika Gdańska oraz 
Urząd Marszałkowski Woje-
wództwa Pomorskiego.

Tomasz Łunkiewicz

„Mózg nieposkromiony. Dążenie 
człowieka do doskonałości” to hasło III 
Pomorskiej Uczniowskiej Konferencji 
Naukowej „Zdolni z Pomorza”, w której 
na Politechnice Gdańskiej wzięło udział 
ponad 300 uczniów z Pomorza.
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Z Wisły po Kryształową Kulę

Po raz pierwszy o Puchar 
Świata w skokach narciar-
skich skoczkowie rywali-
zowali w sezonie1979/80. 
Pierwszym zwycięzcą zo-
stał Austriak Hubert Neuper, 
a reprezentant Polski Stani-
sław Bobak zajął 3. miejsce 
w klasyfikacji generalnej. 
Najwięcej zwycięstw w kla-
syfikacji generalnej Pucharu 
Świata mają Matti Nykanen 
oraz Adam Małysz, którzy 
cztery razy zdobywali Krysz-
tałową Kulę. Małysz jako je-
dyny wygrywał klasyfikację 
generalną trzy razy z rzędu. 
Najwięcej konkursów w Pu-
charze Świata wygrał Gregor 
Schlierenazuer, który 53 sta-
wał na najwyższym stopniu 
podium. Adam Małysz wy-
grał 39 konkursów, a Kamil 
Stoch zwyciężał 33 razy.

W weekend 22-24 listopa-
da w Wiśle zainaugurowany 
zostanie 41. sezon Pucharu 

Świata w skokach narciar-
skich. Przed rokiem w klasy-
fikacji generalnej zwyciężył 
Ryoyu Kobayashi. Japończyk 
wygrał 13 konkursów i dru-
giego Stefana Krafta wyprze-
dził o ponad 700 punktów. 
Japończyk wygrał również 
Turniej  Czterech Skocz-
ni, Willingen Five, Raw Air 
oraz Planicę 7, zdobył tytuł 
mistrza świata w lotach nar-
ciarskich oraz brązowy medal 
mistrzostw świata w konkur-
sie drużynowym.

W sezonie 2018/19  w kla-
syfikacji generalnej Kamil 
Stoch zajął trzecie miejsce, 
Piotr Żyła czwarte, a Dawid 
Kubacki piąte. Biało-czer-
woni zwyciężyli w Pucharze 
Narodów z dużą przewagą 
nad reprezentacjami Niemiec 
i Japonii. 

Konkurs debiutów

W sezonie 2019/2020 tre-
nerem polskich skoczków 
będzie Michal Dolezal. Były 
czeski skoczek narciarski za-
stąpił Stefana Horngachera. 
Austriak po zakończeniu se-
zonu 2018/2019 nie przedłu-
żył kontraktu i zdecydował 
się prowadzić reprezentację 
Niemiec. Dolezal od 2016 
roku był asystentem Hornga-
chera w polskiej reprezentacji 
i odpowiadał przede wszyst-
kim za sprzęt.

Na inauguracyjny zawody 
w Wiśle trener Michal Dole-
zal powołał 13 zawodników. 
Oprócz najlepszych zawod-
ników - Kamila Stocha, Pio-
tra Żyły i Dawida Kubac-
kiego, w kadrze jest dwóch 
debiutantów.  Dla Kacpra 
Juroszka i Adama Niżni-
ka będzie to pierwszy start 
w zawodach Pucharu Świa-
ta w skokach narciarskich. 

Obaj debiutanci to zawodni-
cy, którzy byli uczestnikami 
Narodowego Programu Roz-
woju Skoków Narciarskich 
i Kombinacji Norweskiej 

– „LOTOS Szukamy Następ-
ców Mistrza”, który od 2004 
roku z inicjatywy i przy 
wsparciu Polskiego Związ-
ku Narciarskiego prowadzi 
Grupa LOTOS. Od 2005 r. 
zawody z cyklu LOTOS Cup 
odbywają się na skoczniach 
w Zakopanem i Szczyrku. 
W LOTOS Cup 2019 w ka-
tegorii Junior B (17-18 lat) 

Adam Niżnik zajął pierwsze 
miejsce, a drugi był Kacper 
Juroszek.

Skład reprezentacji 
Polski na konkursy 
Pucharu Świata 
w Wiśle

Kamil Stoch
Piotr Żyła
Dawid Kubacki

Jakub Wolny
Stefan Hula
Maciej Kot
Aleksander Zniszczoł
Klemens Murańka
Andrzej Stękała
Tomasz Pilch
Paweł Wąsek
Kacper Juroszek
Adam Niżnik

Tak było przed 
rokiem

Przed rokiem polscy skocz-
kowie wygrali w Wiśle kon-

kurs drużynowy. "Biało-czer-
woni" wyprzedzili o ponad 11 
punktów Niemców oraz o po-
nad 54 punkty reprezentację 
Austrii. W konkursie indywi-
dualnym zwyciężył Jewgienij 
Klimow, który wyprzedził 
Stephana Leyhe oraz Ryoyu 
Kobayashi. Kamil Stoch za-
jął 4. miejsce, a do miejsca na 
podium zabrakło mu zaledwie 
0.3 punktu. Na szóstym miej-

scu uplasował się Piotr Żyła, 
Dawid Kubacki był 8., Jakub 
Wolny 23., a Maciej Kot 29.

Konkurs indywidualny 
Pucharu Świata w Wiśle od-
będzie się po raz 9. Po raz 
pierwszy skoczkowie wal-
czyli na skoczni im. Adama 
Małysza o punkty Pucharu 
Świata w 2013 roku. Zwycię-
żył wówczas Norweg Anders 
Bardal. Kamil Stoch jako 
jedyny wygrał dwa konkur-
sy, oba w styczniu 2017 roku. 
Drużynowa rywalizacja odbę-
dzie się po raz trzeci. W 2017 

roku wygrała Norwegia przed 
Polską.

Puchar Świata Wisła 
2019

W piątek (22 listopada) 
skoczkowie rozpoczną rywa-
lizację na skoczni im. Adama 
Małysza w Wiśle. Pierwsze-
go dnia rozegrane zostaną 
kwalifikacje do niedzielnego 
konkursu indywidualnego. 
W sobotę odbędzie się kon-
kurs drużynowy, natomiast 
w niedzielę odbędzie się 
pierwszy w sezonie konkurs 
indywidualny.

Program konkursów 
Pucharu Świata 
w Wiśle:

Piątek, 22.11.2019
12:00 - odprawa techniczna
16:30 - oficjalny trening
18:00 - kwalifikacje
Sobota, 23.11.2019
15:00 - seria próbna
16:00 - pierwsza seria kon-
kursu drużynowego
17:00 - druga seria konkursu 
drużynowego
Niedziela, 24.11.2019
10:30 - seria próbna
11:30 - pierwsza seria konkur-
su indywidualnego
12:30 - druga seria konkursu 
indywidualnego

Sezon 2019/2020

Rywalizacja w Pucharze 
Świata w sezonie 2019/2020 
potrwa cztery miesiące. 
W trakcie sezonu rozegra-
nych zostanie 30 konkursów 
indywidualnych oraz 6 dru-
żynowych. Ostatnie zawody 
rozegrane zostaną na Letal-
nicy w słoweńskiej Planicy 
w dniach 20-22 marca. 

Tomasz Łunkiewicz

W weekend 22-24 listopada w Wiśle 
odbędą się konkursy Pucharu Świata 
w skokach narciarskich inaugurujące 
sezon 2019/2020. Najlepsi skoczkowie 
już po raz 41. będą rywalizować 
o Kryształową Kulę. W sobotę rozegrany 
zostanie konkurs drużynowy (godz. 
16.00), a w niedzielę indywidualny (11.30).

Skocznia im. Adama Małysza
Punkt konstrukcyjny (K): 120 m
Rozmiar skoczni (HS): 134 m
Długość rozbiegu: 88,2 m
Nachylenie rozbiegu: 35°
Nachylenie progu: 10,5°
Wysokość progu: 3 m
Nachylenie zeskoku: 34,8°
Rekord skoczni Stefan Kraft - 139 m, ustanowiony 8 
stycznia 2013 roku

Bilety
kwalifikacje
Sektory A1, A2, A3, 
A4, A5, A6 (miejsca 
siedzące) 40 zł
Sektor A8 (miejsca 
stojące) 20 zł

konkurs drużynowy 
i indywidualny
Sektory A1, A2, A3, 
A4 (miejsca siedzą-
ce) 180 zł
Sektory A7 (miejsca 
siedzące) 120 zł
Sektory A8 (miejsca 
stojące) 60 zł

Relacje TV
Piątek - kwalifikacje do indywidualnego konkursu 
- TVP 1, TVP Sport oraz Eurosportu 1 - początek 
transmisji o godz. 17:50. 

Sobota - konkurs drużynowy - od 15:05 w TVP Sport, 
w TVP 1 oraz na Eurosporcie 1 o 15:50.

Niedziela - konkurs indywidualny. Studio przed kon-
kursem w TVP Sport oraz na Eurosporcie 1 o 10:45,  
TVP 1 o 11:15. Konkurs od 11.30

Kamil Stoch jako jedyny z Polaków wygrywał w konkursie indywidualnym w Wiśle
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Skoki narciarskie pod barwami LOTOSU

Występy polskich skocz-
ków narciarskich emocjonu-
ją wszystkich Polaków. Ich 
sukcesy cieszą i rozsławiają 
biało-czerwone barwy na 
cały świat. Jesteśmy liczą-
cą się siłą w tej dyscyplinie 
sportów zimowych, a nasi 
reprezentanci zdobywają naj-

wyższe trofea podczas zawo-
dów Pucharu Świata. Któż 
w Polsce nie słyszał o Kami-
lu Stochu, Piotrze Żyle czy 
Dawidzie Kubackim.

Dobra forma i sukcesy 
jednak nie przychodzą same 

– kibice nie widzą codzien-
nej, ciężkiej pracy naszych 
sportowców, trenerów i  ca-
łej ekipy. A to właśnie dzięki 
mozolnym treningom, także 
talentowi i determinacji, nasi 
skoczkowie są w stanie się-
gać po najwyższe laury. NAJ 
nie bierze się znikąd − to 
hasło Grupy LOTOS oddaje 
całą prawdę o kulisach suk-
cesu. Cieszy też, że do osią-
ganych wyników naszych 
skoczków przyczynił się 
również LOTOS.

LOTOS to marka, która 
dała polskim skoczkom za-
ufanie i pewność, że zawsze 
mogą liczyć na wsparcie 
i doping. Koncern już od 17 
lat współpracuje z Polskim 

Związkiem Narciarskim – 
jest Generalnym Sponsorem 
Reprezentacji Polski w sko-
kach narciarskich, General-
nym Sponsorem Polskiego 
Narciarstwa oraz Sponsorem 
Głównym konkursów Pucha-
ru Świata w Wiśle i Zakopa-
nem. Czas ten zaowocował 

m.in. 11 medalami olim-
pijskimi, 2 medalami z Mi-
strzostw Świata w Lotach 
Narciarskich, 7 Kryształo-
wymi Kulami za zwycięstwo 
w klasyfikacji generalnej 
Pucharu Świata w Skokach 
Narciarskich i Biegach Nar-
ciarskich, 17 krążkami z Mi-
strzostw Świata Seniorów 
w Narciarstwie Klasycznym 
czy 17 medalami Mistrzostw 
Świata Juniorów w Narciar-
stwie Klasycznym.

Ważną inicjatywą, któ-
ra narodziła się w okresie 
współpracy Grupy LOTOS 
z PZN, jest Narodowy Pro-
gram Rozwoju  Skoków 
Narciarskich i Kombinacji 
Norweskiej „LOTOS Szu-
kamy Następców Mistrza”. 
Zapoczątkowany w 2004 r. 
program jest największym 
przedsięwzięciem polskiego 
narciarstwa kierowanym do 
młodych sportowców, którzy 
marzą o sukcesach w sko-

kach narciarskich i kombi-
nacji norweskiej. W jego 
ramach organizowane są za-
wody LOTOS Cup na skocz-
niach w Szczyrku i Zakopa-
nem − co roku bierze w nich 
udział około 200 młodych 
zawodników i zawodniczek 
z kilkunastu polskich klu-
bów. Po zakończeniu cyklu 
zawodów LOTOS Cup fun-
dowane są stypendia i nagro-
dy dla najlepszych młodych 
skoczków, a od sześciu lat 
także 12-miesięczne stypen-
dia trenerskie.

Program „LOTOS Szuka-
my Następców Mistrza” to 
realne wsparcie dla młodych 
sportowców – nie każdą ro-
dzinę bowiem stać na regu-
larne treningi czy profesjo-
nalny sprzęt. Jednak przede 
wszystkim jest to kuźnia 
młodych talentów, dzięki 

której świat mógł się dowie-
dzieć o naszych wybitnych 
sportowcach. Wychowan-
kami programu Grupy LO-
TOS byli m.in. Kamil Stoch, 
Maciej Kot, Dawid Kubacki, 
Jakub Wolny, Aleksander 
Zniszczoł, Jan Ziobro, Kle-
mens Murańka i Krzysztof 
Biegun.
– Z Polskim Związkiem 

Narciarskim od początku 
współpracujemy na wie-
lu płaszczyznach. Przez te 
wszystkie lata udało nam się 
stworzyć naprawdę unika-
tową relację partnerską i to 
cały czas procentuje. Naj-
lepszym tego przykładem 
jest fakt, że obecna kadra 
narodowa w większości 
składa się z wychowanków 
wspólnie stworzonego przez 
nas programu „Szukamy 
Następców Mistrza” – pod-
kreśla Jarosław Wittstock, 
wiceprezes Grupy LOTOS. – 

W przypadku skoczków nar-
ciarskich ważne są nie tylko 
ich sukcesy sportowe, ale 
również ich postawa. Pamię-
tajmy, że dla wielu młodych 
Polaków są oni inspiracją 
i wzorem do naśladowania. 
Szacunek do ojczyzny, do 
naszych biało-czerwonych 
barw oraz to, co wielokrotnie 
podkreśla Kamil Stoch – że 
nie wstydzi się swojej wia-
ry. Takie wartości w LOTO-
SIE cenimy i takie chcemy 
wspierać.

Apoloniusz Tajner, prezes 
Polskiego Związku Narciar-
skiego, w tej długoletniej 
współpracy z LOTOSEM 
najwyżej  ceni  pewność 
i możliwość realizowania 
długofalowych projektów.
– Współpracujemy z LO-

TOSEM od ponad siedem-
nastu lat. Poznaliśmy się 
przez ten czas i mogę o tej 
współpracy wypowiadać się 

w samych superlatywach. 
LOTOS zawsze był dobrym 
i pewnym partnerem. Zresz-
tą mam nadzieję, że my je-
steśmy takim samym. Były 
momenty, kiedy sukcesów 
było mniej. Nawet wtedy 
skoki budziły zainteresowa-
nie, a koniec końców Po-
lacy wracali na szczyt. We 
wszystkich tych chwilach 
LOTOS był z nami i bardzo 
sobie to cenimy. Stabiliza-
cja w sporcie jest bardzo 
ważna, bo można cały czas 
iść w konkretnym kierunku. 
I mówię nie tylko o skokach, 
bo LOTOS to partner całego 
Polskiego Związku Narciar-
skiego – wyjaśnia Apolo-
niusz Tajner.

Fot. Grupa LOTOS

Rozpoczyna się nowy sezon Pucharu 
Świata w skokach narciarskich. W Wiśle 
i całym kraju to niemal święto narodowe. 
Jest tak zawsze, kiedy nasi skoczkowie 
startują w zawodach, szczególnie na 
polskich skoczniach. Towarzyszą temu 
wielkie emocje i nadzieje na najwyższe 
stopnie podium. A nasi zawodnicy już 
niejednokrotnie pokazali, że warci są 
takiego zaangażowania kibiców. Od 
wielu lat wspiera ich Grupa LOTOS.
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Partner wydania www.energa.pl

Grupy lekkoatletyczne 
wchodzące w skład sekcji 
skupiają zarówno dziewczęta 
jak i chłopców. Trenerzy pro-
wadzący zajęcia oczekują na 
zawodników w następujących  
gdańskich obiektach: Szkoła 
Podstawowa nr 80 - trener 
Krzysztof Krystecki, Szko-
ła Podstawowa nr 27 - tre-
ner Adrian Czwojda, Szkoła 
Podstawowa nr 8 - trener 
Krzysztof Skalski, Państwo-
we Szkoły Budownictwa 
oraz Gdański Stadion Lek-
koatletyczny - trener Darek 
Adamczyk.

We wrześniu i październiku 
reprezentanci sekcji starto-
wali w serii biegów przełajo-
wych. Niebawem sekcję cze-
kają sprawdziany motoryczne. 
Młodzi lekkoatleci z niecier-
pliwością czekają na Halowe 
Mistrzostwa Gdańska Szkół 
Podstawowych, które odbędą 
się 30 listopada na hali AW-
FiS w Gdańsku.

Pełna oferta zajęć sekcji 
lekkoatletyki znajduje się pod 
adresem: https://www.gokf.
gda.pl/Home/OFerta

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech Czubaszek

Lekkoatleci z GZSiSS

Szkoła Gortata ze złotymi medalami w tenisie stołowym

Na treningach z dużym zaangażowaniem trenują członkowie sekcji lekkoatletyki Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego.

Rozgrywki tenisa stołowe-
go wchodzą w skład całorocz-
nej rywalizacji szkół Gdań-
skiej Olimpiady Młodzieży. 
Na starcie turnieju stanęło 16 
drużyn żeńskich oraz 19 mę-
skich reprezentacji.

W pierwszej fazie zespoły 
zostały podzielone na gru-
py, aby podczas tej rywali-
zacji w pojedynkach „każdy 
z każdym” wyłonić najlepsze 
drużyny. W drugim etapie 
zespoły szkolne tworzące 
pary ćwierćfinałowe miały 
zagrać o wejście do finałowej 

„czwórki” turnieju. Wśród 
dziewcząt ta sztuka udała 
się następującym reprezen-
tacjom: II LO, III LO, XIV 
LO, SMS Marcina Gorta-

ta. U chłopców, do finało-
wej rozgrywki awansowali 
uczniowie Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego Liceum 
Ogólnokształcące Marcina 
Gortata, II Liceum Ogólno-
kształcącego, Zespołu Szkół 
Energetycznych, oraz Szkoły 
Okrętowe i Techniczne „Con-
radinum”.

W dalszym etapie drużyny 
zagrały pojedynki półfinało-
we pozwalające zwycięzcom 
powalczyć o złote medale 
Mistrzostw Gdańska. Bez-
konkurencyjne w swoich 
kategoriach okazały się obie 
reprezentacje Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego Liceum 
Ogólnokształcące Marcina 
Gortata. Najpierw dziewczę-

ta tej szkoły w finale ograły II 
Liceum Ogólnokształcącego, 
a chwile później męska repre-
zentacja, w walce o złoto nie 
dała szans swoim rywalom, 
którzy również reprezento-
wali II LO. Brązowe medale 
w kategorii dziewcząt wywal-
czyły uczennice XIV Liceum 
Ogólnokształcącego. W kate-
gorii chłopców na najniższym 
stopniu podium znaleźli się 
reprezentanci Zespołu Szkół 
Energetycznych.

Po zakończonej rywalizacji 
na finalistów oczekiwały na-
grody. Przedstawiciel Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego uhonoro-
wał czołowe czwórki pucha-
rami, medalami i pamiątko-

wymi dyplomami. 
W piątek, 22 listopada, 

w Centrum Szkolenia Pol-
skiego Związku Tenisa Sto-
łowego im. Andrzeja Grubby 
rozegrane zostaną Mistrzo-
stwa Gdańska w kategorii 
Igrzysk Dzieci i Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej.
Klasyfikacja dziewcząt
1. Szkoła Mistrzostwa Spor-

towego Liceum Ogólno-
kształcące Marcina Gortata

2. II Liceum Ogólnokształ-
cące

3. XIV Liceum Ogólnokształ-
cące

4. III Liceum Ogólnokształ-
cące

5-8: XXI Liceum Ogólno-
kształcące, XV Liceum Ogól-

nokształcące, XIX Liceum 
Ogólnokształcące, XX Li-
ceum Ogólnokształcące
9-12. Zespół Szkół Łączności, 
V Liceum Ogólnokształcące, 
IX LO, Zespół Szkół Kre-
owania Wizerunku
13-16. XXIII XV Liceum 
Ogólnokształcące, Szkoły 
Ekonomiczno-Handlowe, Ze-
spół Szkół Morskich, IV XV 
Liceum Ogólnokształcące
Klasyfikacja chłopców
1. Szkoła Mistrzostwa Spor-

towego Liceum Ogólno-
kształcące Marcina Gortata

2. II Liceum Ogólnokształ-
cące

3. Zespół Szkół Energetycz-
nych

4. SOIT Conradinum

5-8. XXVI Liceum Ogólno-
kształcące, III Liceum Ogól-
nokształcące, Gdańskie li-
ceum Ogólnokształcące, XIV 
Liceum Ogólnokształcące.

9-19. Gdańskie Liceum 
Ogólnokształcące, Zespół 
Szkół Kreowania Wizerun-
ku,, Szkoły Ekonomiczno-

-Handlowe, XIX Liceum 
Ogólnokształcące, XXIII Li-
ceum Ogólnokształcące, IX 
Liceum Ogólnokształcące, 
V Liceum Ogólnokształcące, 
XV Liceum Ogólnokształcą-
ce, Zespół Szkół Samochodo-
wych, Zespół Szkół Morskich, 
Zespół Szkół Łączności

TŁ
fot. Wojciech Czubaszek

15 listopada Centrum Szkolenia Polskiego Związku Tenisa Stołowego im. Andrzeja Grubby gościło uczestników drużynowego 
turnieju tenisa stołowego Licealiady o Mistrzostwo Gdańska. Wśród dziewcząt i chłopców złote medale zdobyli uczniowie 
Szkoły Mistrzostwa Sportowego Liceum Ogólnokształcące Marcina Gortata.


